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Wiadomości zagraniczne.

—  Petersburg 25 Sierpnia (6 Września.) —
Dnia 17 sierpnia , o godzinie 10 z ran a ,  

N. C. Jmć by! obecny przy zmianie warty w 
obozie oddziału gwardyi i grenadyerów; po 
ukończeniu zaś zmiany warty, w towarzystwie 
Jego Cesarskiej Wysokości Następcy Cesa- 
rzewicza i orszaku, udać się raczył dia prze* 
gladu obozów całej piechoty i należącej do 
niej artyleryi, pod wsią Borodinem ro z ło ­
żonych.

Przegląd rozpoczął się od obozu odwo­
dowej brygady wojsk gwardyi i grynadierów 
następnie zbiorowej dywizyi 2go korpusu pie* 
choty, potem zaś 2go i 6go korpusu piecho- 
ty. V\ czasie zwiedzania przez N\ Pana o- 
bozów , wojsko , uszczęśliwione obecnością 
monarchy, wydawało wszędzie okrzyki: ura! 
Radość malowała się naw szystk ich  twarzach; 
widocznem by ło ,  iż każdego zajmowała j e ­
dyna myśl, jedyna żądza— odznaczenia się na 
rewii i stania się przez to godnym uwagi i 
całej troskliwości N. Pana.

Będąo znpelnie zadowolony z urządzenia 
obozu, na przestrzeni 15 wiorst rozłożonego. 
J- C. M. oświadczyć raczył żywe Monarsze 
podziękowanie główoo-dowodzącemu iwmiją

czynną, oraz szczególne zadowolenie swoje 
wszystkim dowódcom korpusów i innym n a ­
czelnikom tych wojsk.

Z  obozu, J ,  C. M. udał się na miejsce 
wzniesionego pom nika , na pamiątkę bitwy 
pod Borodinem; po obiedzie, o godzinie szó ­
ste j,  oglądać raczył okolice, w których za­
szła ta pamiętna bitwa w dniu- 26 sierpnia 
1812 roku.

Dnia 18 sierpnia, o godzinie w pół do 8 
z rana, przybył do obozu Jego C. W. x ia -  
żę Maxymilian Leuchtenbergski. Po zoba- 
czeniu się z xięciem, J .  C. M. udał się przed 
godziną dziesiątą, na przegląd 2go kurpusu 
piechoty.

W ojska uszykowane były na lewym brze­
gu  rzeki Moskwy w cztery linije: ,w pierw­
szej, wszystkia pułki strzelców pieszych, w 
drugiej piechota, w trzeciej 2ga dywizya le k ­
kiej jazdy, a w czwartej, artylorya piesza i 
konna.

W  ogó le ,  z calege korpusu , oprócz r e ­
zerw  jego, było poJ bronią, 48 szwadronów, 
32 szwadrony 1 oddział złożony z pułków 
kozakdw lin iow ych, Zakankazkiego konnol 
muzułmańskiego i górali K aukazkich; 10 ba- 
teryi pieszych i 2 konnych 13 jenerałów, 92 
oficerów wyższych; 859 oficerów niższy.h, 
3779 podofficerów, 1951 muzykantów i 37,819 
szeregowych. Rasem 44,512.
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N. Pan objechać raczy! wszystkie hnije; 
poczem wojska defilowały przed Jego C esar­
ską  Mością, w ceremonijalnym marszu: za 
pierwszym razem, piechota dywizyonami, er- 
tylerya bateryami, a kawalerya szwadronami, 
stępem: a za drugim raze iu , piechota ście- 
śnionemi kolumnami pulkowemi, artylerya po 
dwie baterye, a kawalerya szwadronami, szyb­
kim  kłusem; w końcu zuś kawalerya z arty- 
le ryą , w poprzednim porządku, galopem. Zna­
lazłszy wojska drugiego korpusu piechoty w 
Wybornym stanie i wzorowym pod wszelkie- 
mi względami po rząd k u ,  N. Cesarz Jinć o- 
świadczyć raczył zupełną wdzięczność G łó­
wno • dowodzącemu A rm ią  czynną i szcze­
gólne zadowolenie Monarsze wszystkim d o ­
wódcom.

O godzinie szóstej z południa, N. Pan o- 
g lądał pole bitwy Borodyńskie j, mianowicie 
zaś to miejsce, gdzie jazda Rossyjska nacie­
ra ła  na lewe skrzydło armii Francuskiej.

— Londyn 31 Sierpnia. —
Król i Królowa Belgii oczekiwani są  dziś 

w Londynie.
Poseł francuski jene ra ł  Sebastiani wróci

W Sobotę do Londynu.
Jlorning Chronicie mówi względem atnnu 

rzeczy w Hiszpanii: sRzeczy stoją  stanowczo 
przeciw Don Carlosowi. Cale wojsko kar- 
listowskie, z wyjątkiem około tysiąca Na- 
warczyków, zrzekło się sprawy infanta, a on 
sam gotuje się albo przez granicę francazką 
ujść, albo udać się przez Katalonię do Ara- 
gonii dla połączenia się z C abrerą . Zdoby­
cie Bergary dowodzi, ze karliści równie nie 
chcą bronić Biskaj jak  Guipozkoi.

Rozm aitości.
Ra jader ki w Wiedniu.

(Dokończenie),
Tymczasem zaprzeczyć n iem ożna, źe tań ­

ce bajaderek są wielce uwagi godae, a szcze ­
gólniej sposób jakiin lakowe wykonywają. 
P recyz ja  w zachowaniu tak tu ,  nadzwyczajna 
giętkość członków, szybkość poruszeń , jeśli 
przedmiot tego wymaga, a szczególniej ta 
niezachwiana równowaga która to sprawia, 
iż przez cały kwadrans na jednein miejscu, 
jakby wrzeciono z niepojętą szybkością krę­
cić się mogą, nie doznając przytem zawrotu 
i nio okazując najmniejszego osłabienia po 
tok wielkim ruchu. Jestto dowodem siły i

sprężystości, k tóra  się tak  mało zgadza z de­
likatną budową ich ciała.

Jakoż z powodu tych okoliczności we 
wszystkich miastach stołecznych Europy, w 
których bajaderki występowały, przyjmowała 
j e  publiczność z najpochlebniejszein zachęcę* 
niem , do czego także i to się przyczyniło 
nie m aio , iż młode dziewczyny te potrzebo­
wały w wielkim stopniu odwagi do opuszcze­
nia przynajmniej na niejaki czas rodzinnej 
swej pagody, czystego nieba cieplej strefy i 
łagodnego , indyjskiego sposobu życia, a to 
wszystko najszczególniej z powodu dziecię­
cej miłości i przywiązania do swoich k re w ­
nych, których okoliozności majątkowe przes  
tę podróż polepszyć się starają. Przez tę 
podróż naraziły się one na niebezpieczeństwo 
być wytrąconemi z swojej kasty, a  zatem na 
u tratę  szacunka i przywilejów sw oich , co 
w iększa, za powrotem swoim nie m ogą być 
pewne, azali do wzgardzonej kasty P ar jów  
wtrąconemi nie będą, k tórego upoślednenia, 
więcej niżeli samej śmierci się lękają. U w a£ 
tych nad bajaderkami i tańcami ich lepiej 
zakończyć nie możemy, jak  udzielając czy­
telnikom naszym zdanie jednego z najbardziej 
poważanych i w zawodzia dziennikarskim 
n o jc - in ie js z e g o  literata w Paryżu .

L itera t  ten opisawszy bardzo przyjazny 
Zapał publiczności, wyraża się o pierwszem 
wystąpienia tych kapłanek w następujących 
słowach: » \a k o n ie c  podnosi zię kurtyna! Pięć 
istot złotej, jasnej barwy, pełnych wdzięków 
i osłoniętych w biate szaty, zbliża się do nas 
wymierzonym krok iem ; w jednym czasie 
skłoniwszy aż ku ziemi swe głowy wita nas 
Salamem. W  tyle tanecznic indyjskich, któ- 
rem i są  te nieodgadnione istoty, pejawia się 
trzech inężcznych, zimnych i spokojnych, no 
czole i na prawem ramieniu jednego widać 
trzy linie białe ; jest to stary Rainalingo na 
cembałach grający; drudzy dwaj są  jeszcze 
młodzi, jeden z nich niesie podingowaty b ę ­
benek , który końcami palców swoich ożywia 
d ru g i  trzyma pewien rodaaj f le ta  bambuso­
w ego , którego posępne tony nieco do to­
nów kobzy są  podobne. Tancerki te stoją 
przed nami w nieruchomej postawie, jak  gdy­
by wyrokowi naszemu poddać się chciały. 
Ubiór ich je s t  świetny i oryginalny. Zloty 
p a s ,  otaczający sm ukłą kibić, służy także do 
utrzymania jedwabnych pantalonów indyj-- 
skich. Szata nieosłania tak mocno, ich pier­
s i ,  aby pod fałdami białego muślinu, żółta­
wego i j a k  aksamit gładkiego ciała widać
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nię było. N a  malutkich, kawowego koloru 
palcach zaczynają zię w tę i owę -stronę po* 
ruszać, podobna do pięciu na ziemi ustawio­
nych p o s t ó w ,  których twarze jeduy-iii duchem 
s ą  ożywione. Wszystkie mają na swoich 
głowach złote tadegpile. Ramiona ich ozdo* 
bione są osobliwszego kształtu braseletami 
i oacieniuwene niebieskienii figurami. Złota 
obrączki zdobią ( ? ) n o s iu s z y .  Czarne włosy 
ich spływają oa ramiona w dwa warkocze, 
prawie na sposób dziewczyn szwajcarskich. 
W  około czoła wije aię złote mair • owmaty. 
N a piersi Widać ozdobę w kształcie serca, 
znam ię ich stanu. Przejdźmy teraz do Sa- 
mych tańców: Najprzód postrzegamy, tż Soun- 
diroun i Amany wyprawiają dwu różna i zu- 
pełnie przeciwne Subie tańce. T w arz  dzie­
wicy Soundiroun wyraża c i s  uderzającego, 
c ó ś ,  co jest  wyższe oa wszelkie opisanie; 
o g r is te ,  czarne oczy, które w enialiowem 
morzu pływać się z d a ją ,  s trzelają  ognistym 
wzrokiem w około siebie. Przeciwnie zaś 
Amany jest potnie ćm dziecięciem z nad rze* 
ki Gangezu; wtotka, jak  liść lotosu. Jest 
pna sm ukłą i r a d ą  ja k  palma je j  ojczyzny. 
Uśmiech je j  iesl swobodny i duinśjący, jak  
uśmiech ISletuiej dziewicy. SonndiFoun li* 
czy dopiero lat czternaście. Niziutka W ej-  
dun ma coś dobrodusznego i demonicznego
W s w ć j  i w t t i K j s  l i a u g u u i i  t,d a j b  slł£ do So«
undiroun b^c podobną, chociaż je j  nie wy* 
równywa. Co do czc:goJnej f i l i i ,  wielkiej 
kapłanki, mistrzyni bi.jaderek, twierdzić nie 
można, że jest  jerzcze p iękną ,  ale niozawo. 
dnie kiedyś nią była; lecz wiek zniszczył 
wszelką piękność u tej Curki indyjskiej, naj­
mniejszego śladu nie zostawiwszy. J >ecz ci* 
szej! Remalingo uderza w cymbały,- Sawara- 
Din gra na flecie! Dejwenajagon końcami 
palców swoich wydobywa ton z bębenka. Z 
ust pięciu tancerek i trzech je j  low-arzyszy 
snuje się żałosny i dla nas Europejczyków 
tajemny śpiew w powietrze. Je s t  to śpiew 
święty, który się z pośród tajemnych psgód 
indyjskich w nasze eleganckie sale zabłąkał. 
Jestio hymn na cześć bogu Wisznul Soundi* 
roun i Rangnun wznoszą się nagle, a sprę­
żystymi ich atopy tętni podłoga; W źrok  ich 
rozpala zię, oko w okrąg, toczy, ramiona roz* 
tw ierają  się , cii an wygina z niewymowną 
miękkością, nawet palce razem z niemi tań­
czyć się zdają  — nie masz ani jednej żyły, 
ani m uskułu , ani nerw u, któreby w ruchu 
nie były. Zdaje się, ja k  gdyby ciała te na­
gle w płyn się zmieniły, i że niemi wiatr 
indyjski powiewa, tak jednostajućin, tak o*

gólnćm jest ich poruszenie! Zbliżają się kn 
nam, znowu się wstecz cofają, znowu prsy* 
chodzą, jeszcze raz od nas odlatują, by 
znowu do nas powrócić; taniec ich wydaja 
się nam groteskowy, zakochany, drażniący, 
wzburzający; niekiedy zdaje się, że wdziiny 
przed sobą c lińskie figury porcelanowe. Ra* 
malingon, cymbalista, jest w uniesieniu. O a  
pożera awejeni okiem każdy rucn tfąjadęrak, 
uśmiecha się, i takt przyspiesza, Nagle, na 
dany znak, wszystko ustaje. Głęboki po* 
klon (salam) kończy ten odurzający obraz. 
Potem następuje pas de ąuatre, któryby pra* 
wie z tańcem bolero , z manchegas hiszpań­
skim porównać można. Arabowie mieszkali 
niezawodnie po r ięd zy  Indyananii i  Iberyj- 
czykaini.z

Następujący je s t  program starożytnych, 
religijnych (prZez dawny.h poetów i b ram i­
nów świętami tańcami narwanych) obrzędów, 
które bajaderki indyjskie, kapłanki pagody 
T indiw  na - Purum , przedstawiają:

Tarditeel. Ubieianie się bogń Wizzritt 
(wszystko utrzymującego), prZoZ Soundiroua 
i Rangoun przedstawione. W yobraża zWy* 
czaj t e g o  boga, gdy świętei rzece Gange- 
su umywa się i po kąpieli ozdoby swoje u  
siebie wkłada.

i o /nacz i władcę, xięćia;) przoz 7lecnią baja- 
derkę W ejdoun wykonane.

Cztery sztylety, przez bajaderki Soundi* 
roun i Rangoun przedstawione, wyobraź iią 
bitwę, k tórą  bóg Rama z bogiem Kahaen*is» 
puren, w celu wyhawienia rwojej małżonki, 
bogini Sydawewi, stoczył, i jego  pawr ( 
zwycięzki. Rama podług podań indyjskich 
panował niemal 1600 lat przed Chrystusem 
w Adyodbia, Poemat opiewający sławną ja» 
go bitwę, zwany Kamoyouna, uważany jes* 
za arcydzieło.

Malupu (różany og ród , girlanda), przeć 
bajaderki T it lę ,  Amany, Soundiroun i Ran­
goun wykonany; wyobraża rudość pasterzy i  
pasterek z powodu powrotu wiosny, tuJzież 
ich uczucia i dziękczynienie dla Bunudiwi, 
bogini rolnictwa, na czrść której ta uroczy* 
Stość jest postanowiona.

Gołąb i drzewo palmowe, przez Soundiroun 
i Rangoun, na pamiątkę wielkiego potopu 
świata i gałązki palmowej, z którą  gołąb j a ­
ko z rękojmią pokoju, pomiędzy Bogiem a 
ludźmi, do korabia powrócił. Ostatni ten 
najsławniejszy taniec na tern zależy, iż baja*
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derka kręcąc się prawie przez cały kwadrans 
W kółko, trzyma w ręku  sztukę muszlinu, 
mającego 35 stóp długości, z którego palm o­
w e drzewo & u t  niem siedzącego gołębia u* 
wija.

Oto je s t  k ró tk ie  opisanie tańców, które 
p rzez  starożytnych poetów i historyków wy­
s ław iane, aż do naszych czasów dotrwały. 
M ają  one niejakie podobieństwo z tańcami, 
k tó re  niegdy Izrael przed A rką Pańską  wy­
prawiał. Dla znawcy i miłośnika h istoryi,

tańce te są bardzo zajmujące. Zjawienie ich 
odsłania nam wieki przed tysiącami la t  u -  
płynioue widzimy w nicli pierwiastki Terpsy- 
chory, w prostej, naturalnej postaci. Z  po- 
dziwieniem nasuwają się porównania, a lu- 
hp przyzwyczajenie nasze nowszym tańcom 
pierwszeństwo przyznaje, jednakże tańce ba- 
jaderek  są  to wieczne, nieodmienne kolosy; 2 
których nasze teraźniejsze wytworne i  W zmy­
słowe powaby obfite, powstały.

Doniesienie Urzędowe*
JSra 7,559

PiSA itZ  TRYBUWAŁU I .  INSTANCYI. 

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
Miusta Krakowa i  Jego Okręgu.

W  wykonaniu reskryptu W ysokiego Se- 
na tn  Rządzącego z dnia 26 lipca r. z. do 
N ru  4240 wydanego. Podaje  do publicznej 
wiadomości iż część domu drewnianego pod 
N rem  138 w gminie X . M. K rakow a poło­
żonego narożna do współ właścicieli, tłestera 
Binder, W o lf  Schwartz, Kfcjli Kaper iF ro m e t  
R a e n e r  należąca w myśl uchwały sejmowej 
s dnia 15 erudnia 181s roku  zapadlei przez 
lieytacyą publiczną w 1'rybunafa 1. Ins tan­
c j i  Sprzedaną zostanie pod następująceini w a­
runkam i: . .

1) Cena szacunkowa pomiemienionej czę­
śc i domu W summie 206 złp. przez w sztuce 
biegłych oceniona, ustanawia się na pierwsze 
Wywołanie. Chęć przeto licytowania mający 
n a  vadium złoży i/1 0  część ceny szacunko­
w ej to jes t  zip. 20 gr. 18.

2) Nabywca połowę summy wylicytowanej 
W dni dziesięć po odbyte,- licytacyi do sk ła ­
du  sądowego złoży dla zabezpieczenia należ­

ności skarbowych i widerkaufowych, a d rugą  
połowę na skutek klasyfikacyi wypłaci, gdy­
by zaś żadue ciężary nieznajdowały się, tę 
d rugą  połowę przy sobie do lat trzech zatrzy­
ma z obowiązkiem złożenia tej po tym cza- 
Sia w d. pozyt sądowy z procentem po 5 /1 0 0  
od chwili nabycia.

3) Nabywca obowiązany będzie stosownie 
dc uchwały sejmowej z dnia 15 grudnia ISIS  
ro k u  zapadłćj, nabytą część domu drewniaZ 
nego pod Nrem 138 w gminie X .  M. K ra ­
kowa położonego w przeciągu roku  jednego 
zabudować.

4} Viedonełniaiacv p o w ż sz y c h  warunków 
utraci vaaium i nowa icytaoya aa  jego  nie­
bezpieczeństwo (to jes t  iż gdyby na nowej 
licytacyi za mniejsz.) snmmę część ta sprze­
daną została tedy ilość niedosfającą zapłacić 
obowiązanym będzie, przedsięwziętą zostanie.

Do której licytacyi wyzua czają się t rz j  
termina.

pierwszy na dzień 6 )
drugi na d z i i . i2 0 (  listopada 1839 r.
trzeci na dzień 29)

K ra k ó w  dnia 18 września 1889 r.
Janicki.

D oniesienie prywatne.
J u l i u s z  A t i g U S l  J o h n  . w przeciągu czterech tygodni z jarmarku 

zawiadamia osoby interesowane, iz posia- lipskiego nadejdą; postanawia, przez prze-
dając jeszcze w handlu swoim wybór ciąg czasu tego powyżej wspomni one to-
wszelkich towarów bławatnych, pozosta- wary ze znacznym zniżeniem cen po-
lych z poprzednich jarmarków, a zycząc zbywać,
śobie otworzyć miejsce dla nowych, które


